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Kraków w cyfrach. 


Much ludności. — Brauch Krakowa. — Cośmy sje- 

dli w styczniu" — Cośmy wypili? — H'ęgiel i cemy 

mpgla. — Potrgebna jasecze jedna rubryka w wy- 
kase statystycznym. 

Miejskie biuro statystyczne rozeslało sprawo- 
zdanje za miesiąc styczeń. Ludność Krakowa wy- 
nosila w tym miesiącu 103.836 głów, w czem 
wojska było 6.049, ehrseścian 74.836, iraelitów 
18.010! — Małżeństw rawarto w styczniu 66, u- 
rodzin było 281, skonów 339. 

Przeszło atatysiąchne miasto ma oczywiście 
Imponujący brzuch I nielada apetyt. I tak w rze- 
éni miejskiej mabito w eięgu stycznia 1.914 estuk 
grubegu hydła, 3.899 cieląt; świnie największej 
rużywały sympatyj, be possło ich pod nóż 3.271 
sutnk. Wprowadnono wreszcie z za rogatek ńwie- 
kogo mięsa 97.977 klg., aajęcy 5.414 estuk, sarn 
200, kar 11.548 par, inaego drobin astuk 13.657, 
ryb rozmaitych przesslo 53 000 kig. — Pomijamy 
ilrobne ptactwo ete. Podstawę pożywienia stanowi 
mqko, Kraków spotraebowa)] mąki w tym mieającn 
aż 1,497.674 klg., serów zjedsono 29.000 kig. 

Ładny apotyi! A wypito teg nie mało. Albo- 
wiem akcyza miejska wykasnje, że wprowadzona 
w stycziia w obręb miasta wódek à rumóc B.714 
litrów, spiryłwaw 71.908 litrów, wina 13,198 li- 
trów. 

Piwko clqąguiemy nie gorzej od Niemeów. 
W stycznin wprowadsono do Krakowa | ocaywi- 
ście wypito nektara Gambrynnsa 336.985 titrów! 
Cyfry te niechybnie praerażą elenterzystów... 

Przy takiej konsumeyi alkohola bee kacenja- 
mru pewno się nieraz nie obeamło. Cót lepszego 
przetiw przópicin, jak kwaśne sałatki? Toteż 
sr w ojągou strcznia wprowadauno de miasta 
My6) Ltruw. 

Wielkie styczniowe mrozy spowodowały ogro- 
mną kouaumcyę tegla, Z dymem poasło przessło 
sto ośw mili.nów kg. czarnych dyameutów, które 
handlarze w styczniu faktycznie apraedawali po 
senach potrójnych. Ciekawem byłoby obliczenia 
(którego Jednak stat. biuro miejskie nie podaje), 
ile też pp. handlarse węgla w ciągu tegorocanej 
ciężkiej zimy sarobili skutkiem drubowania cen 
węgla? 

Biuro statyat. miejskie prowadzi tet statysty- 
kę cen głównych przedmiotów konsumcyjuych. 
Ta rubryka jest jednak niedokładuą. I tak wła- 
gwe eo do tcggla anajdujemy następujące cyfry: 
BH h. —90 za cetnar cłowy! Cyfry to fałszywe — 
1 ewentnalneinu przyszłemu budaczowi stosunków 
Krakowa mylne wyrobią wyobrażenie o taniońci 
miasta. Nawet przecie miejski lichy węgiel ko- 
sztował w styesniu ] kor., a handlarze prywatni 
brali od 1.60 kor. do 3 kor. sa i cetnar węgla. 

Miejskie biuro atat. powinno w swoich wyka- 
sach wprowadzić jeszene jedną rubrykę, w któ- 


rajby te ceny prywatnych handlarzy zostały uwi- 
docznione i gduleby motna zamieszczać ogólne 
uwagi: wówczas dopiero ofeyalna statystyka sna- 
łaslaby należyte oświetlenie — 1 przyszły badata 
stosunków krakowskich nie zostałby w błąd wpro- 
wadsony. 


w kraju. 
Kandydatury krakowskie. 

Powoli zaczynają się s poufnych zebrań i kon- 
wentyklów partyjnych wyłaniać kandydatury. Naj- 
bardziej dyskretnymi, względnie najmniej zdecy- 
dowanemi, są konserwatyści; demok: mniej 
jug ukrywają swe plany; tylko socyaliści ogłosili 
jug oficyalnia swą listę. 

Interesującą będsie kampania wyborcza w l-ej 
flsielnicy Krakowa. Tu kandyduje dr Bandrowski 
(demokrata), dr Marek (socyalista) — i miał kan- 
dydawać dr Staniszewski (konserw.), który miał- 
by tu prawdopodobnie najsilniejsze esanse. Atoli 
nie wiadomo, esy istotnie dr Staniazawski posta- 
wi tu swą kandydaturę, bo grono poważnych ku- 
peóńw w śródmieściu zamiersa wysnnąć tu repre- 


skiego, zażywającego w kołach kuopieekich nie 
małej sympatyi. Jeżeliby p. Porębski zechciał w 
śródmieścia kompetować o mandat, dr Staniszaw- 
skl zapewne kandydowałby w innym okręgu 
miasta. 

W okręgu Nowy Świat ! Stradom kandydnją 
dr Gertler (dem.) i p. Englisch (soe.). Cay kon- 
serwatyści postawią tn swego kandydata, nie jest 
jeszcze pewnem. 

W okręgu Plaaek-Klepars kandydują dr Pete- 
lens (dem.) t Misiołek (soc.). 

Dzielnica Wesoła będsia terenem zasiętej 
walki. Tutaj przeciwko Daszyńskiemu, który tu 
urządził już tray sgromadzenia wyborcze, wystę- 
puje dr Gnńkiawicz (demokrata), a ze strony 
konserwatystów podobno dr Szalay. Ba, apetyt 
na mandat ma tu jeszcze i p. Stróżyński, którego 
jednak w rachubę brać nie można. 

Na Kaźmiersu kandydują dr Grosa (demokra- 
ta) i wiceprenydent Sare, poseł do Sejmo (konn.) 

Presydent dr Lao nie kandyduje weale, choć 
miałby s wszystkich konserwatystów największe 
szanse. 

Tyle na razie kandydatur wyłoniło się s po- 
ufnych obrad partyjnych. Ale wyłoni się w osta- 
a tygodniach więcej kandydatów — na własną 
rękę. 


Z prowincyj. 
Ke. Stojałowski ogłomł jut awą kandydaturę 
w okręgu wiejskim Bochnia-Niepołomice- Wiśnica- 
Besko. Ludowey postawili w tym okręgu kan- 
dydatnrę dra A. Roebenbanera, wieemarsgalka 
powiatu. 


sentanta kapiectwa, bezpartyjnego p. A. Poręb- | 


Niebezpieczeństwo powodzi minęło, 


Wezorajszy dzień przyniósł Krakowianem, drę- 
zacnym od kilka dni myślą o niebeapieczeństw.a 
powodsi, uspokojenie. Wisla, grośna «wym maje- 
statem, podnosząca się przez dwa dni elągle, na- 
ras w nocy saczęła opadać i to w azybkiem tem- 
pie. Kto rana wysaedł na kreeg, spostrzegł odra- 
ru, że miedzy powierzehnią wody a brzegiem, sa- 
sypanym iniegiem, który padał gęsty przes kilka 
godzin, majdoje zię enarny pas siemi. Pas ten o 
anaczał, o ile woda opadła. Woda bowiem smyła 
umaranięty śnieg, jaki tam przedtem letal | zosta- 
wila czarny pas ziemi, jakby sama chciała uspo- 
koić tych wszystkich, którzy maras rano przyazii 
na brzeg, aby się o jej stanie przekonać. We 
tzwartek popoludnia opadła już woda o à etm., 
w nocy zaś szybkiem tempem opadała coraz ni- 
tej, aż rano a gods. 9 ubytek wody już się bar- 
dzo dokładnie sazn*caył. O tej godzinie stan wo- 
dy na Wiśle wynosił 1-80 m. ponad mero, pod- 
czas gdy we cawartsk o tym czasie przenosił 
160 m. 

Wezoraj przez eały dzień, at da wiecaora, 
woda atrzymywała nię mniej więcej na tym as- 
mym poziomie, a nawet można było zauważyć po- 
wolny opad. Prayczyną tego był fakt, ża we 
czwartek wieczór nagle się oniębiło, w noey chwy- 
elt nawet w górskich Jansena okolicach, wcale 
silny mrós, który po yma) tajanie śniegu. 
I w Krakowie ureantą mrosik był wcale silny, bo 
rano zobaczyliśmy nagle, te eałe miasto pokryte 
jest dosyé grubą waratwą zlodowacialego śniegu, 
taw. krup, padających zwykle tylko podezaa zimna 
1 tężazego praymroskn. 

Wakntak opadnięcia Wisły, opadla również 
I Kadawa i to bardso snaeanie. 

Jednem słowem, niebespieczeństwo powodal 


wiomę i w lecia nad nasem miastem. 


Za. chlebem. 


Z ruchu emigracyjnego. 

Fala emigracyjna w tym roku wyolbreymiała. 
Od dwóch już przeszło miesięcy eodsiennie pree- 
wala się przez dworzec w Podgóruu setki naseych 
włościan ti włościanek, których bieda wypędsa 
u kraja 1 pędzi w ńwiat daleki sa chlebem, za sa- 
robkiem, którego w krajn snaleźć nie mogą, albo 
mie cheą pracować a powodn lichych płac, jakie- 
by w kraju sa pracę clężką i źmadną otrzymali. 


I zdawaloby się, że fala ta musi się ras praewa- 
Hé, a ehoćby smaleć, ale gdzie tam, Ostatnie dwa 
tygodnia nasnacnyły nie jeasese większą emigra- 
ey, jak poprzednie. Zdaje się, że rach emigra- 
cyjny teras włąśnie osiągnął uwój kulminacyjny 
punkt. 

Nie frases to, co mówimy, bo najlepiej mówią 
eyfry. 
Jak się dowiadujemy, obeenie prasz stację 
Podgórse- Płaszów przejeżdża codziennie dwa, trzy, 
a czasami nawet 4 tyniące emigrantów. — Dość 
wspomnieć, że e Płaszowa odchodai codzień w atro- 
nę Oświętimia trzy olbrzymie pociągi u samymi 
emigrantami. 

Głównego kontyngentu emigrantów dostarcza 
Galicya wschodnia — Ranny paciąg osobowy ra 
Lwowa, przychodzący do Płaszowa po godtinie 
4-taj rano, przychodzi zazwyczaj w trzech ceę- 
śelach, gdyż s powodu nawału emigrantów jeden 
pocląg nie wystarcza. A każdy pociąg ma naj. 
mniej 28 wagunów, nabitych szczelnie ludźmi, 
którzy się tam gniotą, jak śledzie w beerse, bo 
wiadomo powszechnie, jak galicyjskie kolaje dbają 
o wygodą pasańerów. 

Za Lwowa jednak przyjetdtają emigranci bo- 
daj w ciepłych, opalanych wagonach, bo w wa- 
gonach osobowyeh. Ale w Płaszowie mosg się 
przesiadać do wagonów frachtowych, nie dających 
się opalić, bo osobowych wagonów brak i calą 
drogę aż do Mysłowie mnasą biedni emigranci 
odbywał w tych wagunach. Jest to rseca, którą 
publicznie podnieść potrzeba, bo chyba I emi- 
granci są ludźmi, któray za jazdę płacą i mają 
prawo jechać jak ludsie, a nie jak bydło. 

Glówna ezęńć wychodźców kieruje aig sa ro- 
botą do Prum na öakey, jak mówią emigranci 
międsy sabą. Ameryki wyjeżdża obecnie bar- 
deo mało, może A pre. ogólnej licsby wychodźców. 
A jadą ladsie obojga płci, w różnym wieku. Wi- 
dni się tam i dzieci prawie | dorastające wiej- 
skie dniewuchy i starsze kobiety, młodych chło- 
pasków, parobków i starszych mężcaysn. Kobiet 
wyjeżdża hardno dużo, bo 40 do 50 pre. 

Najpraykrzejnza rzecz, że emigranci ci to w pree- 
ważnej części ludaie ciemni, bardzo caęasto nia umie- 
jący erytać ani pisać. Jak takich ladei będą w Pre- 
sach wynyskiwać, można sobie chyba latwo wyo- 
brazić. Bo przeeleż prawie żaden s nich nie potrań 
postarać się o to, ahy go wsanowano jak człowieka 
| jak eałowiaka płacono. — A wiadomo, jak naa 
Niemcy lubią.. I aż tal patrneć na te tłumy, gna- 
ne z krajn nędzą na poniewierkę | na ciężką pracą, 
bo nie ulega wątpliwości, że wszyscy ci emigranci 


padają ofiarą wysyska żądnych krw? | pracy Tau- 
tonów. 

Do jakiego sad stopnia dochudsi elemnota wśród 
emigrantów, wystaresy namiast gołomownych fra- 
ześów przytoczyć enowu fakt, będący jaskrawą tej 
clemnoty illustracyą. 

Zatreymano onegdaj w Płasnowie jadącego do 


a 
10 wedlug Bugemiuesa thue 
epracewal Walery; Towiobi 


gg dalsey. 

lale znać celnej straty nadmorskiej... pil- 
nować tam będą prea cały dzień; a jeteli, jak 
się spedziewam, wyratują się jesacze Inni, w ia- 
kim ranie nie omieaskają sprowadzić ich tn... Ale 
słuchsjno.. zdaje mi się, te słyszę glos ludski... 
"lak, to rosbitki. 

Bządca i żona jego poskotzyli do drewi salo- 
nn, prowadzących do długiej galeryi, gdy tymeza- 
sem Rodin, konwulsyjnie grysąć płaskie pasnokela, 
czekal w gniewnym niepokoju na praybycie ros- 
bitków : wkrótee tkliwy widok przedstawił się je- 
go oczom. 

Z glębi tej ciemnej galeryi, po jednej tylko 
stronie kilka okien mającej, ablitały się zwolna 
trey osoby, które prowadsił wieśniak. 


wieczny tułacz 


l 
l Grapa ta a 


sią a dwóch dziewenąt i nio- 
| nmaetrasaonego mę ny, któremu winna były awe 
tycie.. Róża i Blanka — jedna e prawej, droga 
| 5 lewej strony awego prowadziły zhbaweę, który 
£ wielką trudnością idąc, lekko się wspierał na 
ieh ramionach. 

Twarz miał bardzo młodą; jamo jak len diu- 
gie włosy, na esola się roudnielające, spadały na 
kołnieru obnaernego plas którym go okryto. 
Tradno byłoby opisać, Jabrotliwie wyglądała 
blada, mila twarz, tak zachwycająca, iż chyba tyl- 
ka pędzel Rafaela ponostawić nam mógł podobne 
ideały... ten tylko boskl artysta udolny był odtwo- 
rzyć melancholijny wdsięk tego czarownego obli- 
csa, czystość jego niebiańskiego waroku, owych ja- 
ano-błękitnych anielskich oesu... jakby u wstępu- 
jącego w nieho męczennika. 

Tak jest, męczennika, gdy krwawa obwódka 
otaczała jnż tę zachwycającą głowę. 

Rzecz bolesna dla patrzącego... po nad jasne- 
mi brwiami wąska blizna od „ przed kilkoma 
miesiącami poniesionej, otaczała piękne jego czoło 
jakby purpurową przepaską, rzeca jeszcze smu- 
tniejsza, it ręca miał okratnie ukrsyżowaniem 
przebite, podobneż widać było rany na nogach.. 


Z trndnością snedł, bo rany te otworzyły sią na 
ostrych akałach, po których biegi, niosące ratunek. 

Młodajeńeem tym był Gabryel, 
ty do misyi zagranieanej, przybrany syn tony Da- 
goberta. 

Gabryel był księdeam | męczennikiem... boi ra 
naszych eaasów są jeszeae męczennicy... jak pter- 
wsi shraeścijanie, których oddawano Iwom i ty- 
grysam na igrayskach. 

Wybrańcy ludu, idąc za powołaniem, rorehodsą 
się na wszystkie strony Awiata, aby opowiadać wia- 
rę, odważać się na katuaze i śmierć u niesachwia- 
ną wytrwałością. 

Ilaż to ieh — ofiary okrntnych barbarsyńciw— 
zginęło bea wieści w pustyniach nowego świata... 
Iiu z tych prostych żołnieray krayża, którsy mają 
tylko aa cały puklera wiarę i nieugiętą odwagę, 
umiera w zapomnieniu! 

Córki jenerała Simon, skoro odzyskały preyto- 
mność po rozbielu i mogły jnż same iść po ska- 
łach, nie chciały, aby kto inuy wspierał chwiejny 
chód tego, który dopiero eo sbawił ja od niechy- 
bnej śmierel. 

Z esarnych sukien Róży i Blanki strnmieniem 
lała się woda; na ieh pobladłych twarzach malo- 


„, należą- ` 


i 


walo mię wielkie atrapienle, łay zraszały ich lica. 
Smętnie apańciwaay oczy, drżąc ze mirachu i si- 
mna, bledne sieroty myślały w rospacsy, te jub 
nie ujrzą Dagoberta, awego preawodnika | przyja- 
tiela, jemn to bowiem nadaremnie podawal ręca 
Gabryel, cheąc mu dopomóda w dostaniu się na 
skałę; na nieszczęście obydwom alł nabrakło i fala 
snowu porwały i unlasły żołnierza. 

Widok Gabryela był nowym przedmiotem źdel- 
wienia dla Rodina, który odmiedł na stronę, aby 
lepiej się wazystkiema przyglądać. Tym razem je- 
dnak żdsiwienie było dlań wieloe mite... Tyle do- 
nnal radości, widaąc misycnarsa ocalonego od pe- 
wnej śmierci, iś przykre wrażenie s widoku córek 
jenerała Simon nieco nię zsatarło (przypomnijmy 
sobie, że dla samiarów Rodina koniecsnem było, 
aby Gabryel znajdował się w Paryżu na dzień 18 
Intego). 

Ruądea i jego żona, roxraewnieni widokiem ale- 
rot, przystąpiii do nich skwapliwie. 

— Proszę pana!.. prosnę panal.. dobra nowi- 
| — zawołał sinżązy folwarcany, whiegając do 
. — Jesacze dwie osoby wyratowano |... 


Dalszy siąg nastąpi. 


Bardzo tania i dobra woda 


kolońska własnego wyrobu, 


Perfumy francuskie, smi- 


gusówki, farby do jaj. 


Skład apteczny Mo. farm. 
Je KLEMENSIEWICZOWEJ 


Kraków, ul. Ku"melicka 16. 


Koniaki, wina stołowe, 


esencye do wódek i likie- 


rów, rumatol, oliwa, wani- 


lia, opłatki do ciasta itp. 


Ameryki młodego chłopaka. Przyprowadzono go 
na pollcyę i kazano mu się wylegitymawać. Rezu- 
lotny chłopak, widocznie pauczony, co ma robić, 
wyjmuje spokojnie z zanadrza paszport i pokazuje 
go urzędnikowi. 
— Cey to twój paszport? — pyta urzędnik, 
przeczytawszy nazwisko, na jakie był wystawieny. 
— A mój. 
Na pewno? Bo może nle. 
Jakto nie, kiedy mój! 
A czy ty jesteś chłopak, czy dziewczyna ? 
Juści, że chłopok| przecie chodze w port- 


kach. 

— No właśnie, a to przecie paszport Anny 
Kurdzioła. To ty jesteś tą Anną? — mówi urzę- 
dnik. 

— Ale to mój paśport! — Bo jo go dostoł! 

I w żaden sposób nie można mu było wytło- 
maczyć, że jedzie z falszywym paszportem. Udo- 
woduiono ma podobno, że jest mężezyzną, czemu 
on zresztą nia oponował, ale nie zdołano mn wy- 
tłómaczyć, że paszport jest wystawiony dla jakiejś 
Anny Knrdzioły, bo czytać nia umiał. 

Utu typowy obrazek galicyjskiej clemnuty. 


Jak ludzie żyją? 


Zrzekł sią mowy dla żebrania. 

Uprzywilejowany widucznie „fach“ dziadowaki 
musi się faktycznie doskonale opłacać, kiedy tylu 
ludzi duń należy i takie z miłości do tego fachu 
rob! poświęcenia. Czego się bowiem taki leń, któ- 
remu się pracować nie chce, nie wyrzeknie, byle 
tylko wźruszyć litościwe serca i naciąguąć ich na 
jałmużnę? Już chyba przecie niema większego pô- 
áwięcenla, jak wyrzeczenie sią mowy. A jednak 
aę i tacy żebracy, którzy się nawet mowy wyrze- 
kają, chociaż do tego potrzeba faktycznie ogro- 
muej cierpliwości i wytrwałości, byle tylko żebra- 
nina lepsze przynosiła zyski, lepiej się opłacała. 

Praez kilka dni ubległych włóczył się po Pod- 
górzu wysuki, przyzwoicie ubrany mężczyzha, w 
azarej pelerynie i mimo, że wygląda zdrów juk 
ryba, żebrał. I niejedna pani, niejedna służąca 
nawet litowała się nad nim, bo jakże się było 
oprzeć proślom biedaka, który mówić nie umie 
1 tylko gestami prosi o jałmużnę. Wprawdzie że- 
brak ów gestykniował czasem tak dobitnie, że 
zdawało się, iż grozi nawet pobiciem, gdyby mu 
jałmużuy nie dano, ale na tu nie zwracano uwa- 
gl Ot, bledak, chciałby mówić, a język ma zwią- 
gany. I dziadostwo widocznie mu się opłacało, bo 
był zawsze w dobrym humorze, a nawet zrobił się 
suchwały 

Wcsoraj przyszedł także du jednego z dumów 
w Rynku. Zapokał do kuchni pewnego mieszka- 
nia, otworzył drewi 1 wszedł, gestykulując odra- 
zu i kłaniając się, pokazując przytem ciągle ua 
jężyk. 

— Biedny niemowa — szepuęła do słebie słu 
żąca, ale że właśnie nie dobrze zroznmiała zna- 
czeuie jego rachów, więc przekonana, że mu się 
jeść chce, ukroił» kawał chleba I podała ma. Ale 
żebrak skrzywił się i chleba nie wziął, widząc 
zaś, że służąca jest wcale przyzwotcie ubrana, za- 
Czął pokazywać, że chce pieniędzy. Siużącą to o- 
beszło, odwróciła się, ale w tej chwili żebrak ren- 
el} się na nią, wydając jakieś ochrypłe głosy. Je- 
dnak i służąca nle była słaba, wzięła go więc za 
bary i wypchnęła za drzwi, Jednak żebrak nie 


zapomniał się | — 

— A ty szmato jedna! — krzyknał i zapo- 
mniawszy zupełnie o swojej niemocie zapalony 
krzyknął dalej: 

— Ty mie chleb będziesz dawać, a pieniądze 
w knuferku chować! 

W tej chwili zbiegli się sąsiedzi i niemowa, 
spnstrzegłszy sytuacyę, znowu — zaniemówił. Za- 
czął znowu gestykulować | pokazywać coś ręka- 
mi, ale ludzie wiedzieli już z kim mają do czy- 
nienia, oddali go w ręce pollcyanta. który mówią- 
cego niemowę udprowadził do aresztów polieyj- 
nych. Na nie się nie zdały perswazye nrzędników 
i śwladectwa świadków, niemowa nie odezwał się. 

Tak więc policyą nie zna ani nazwiska ani pa- 
chodzenia tego niemowy, którego kilkunastu ludzi 
słyszało mówiącego. 

"Typowy to przykład, do czego posuwają się 
ludzie, którym się nie chce pracować. Udają na- 
wet niemową. byle tylko łatwiej módz żebrać. 
A takich niemowów włóczy się też kilka po Kra- 
kowle t Podgórzu; głównie grasują takia dziady 
po miasteczkach prowineyonalnych. ASA 


BERTHELOT. 


Chluba Franc.i. — Ojciec nowożytnej chemii. — 
Karyera polityczna. — „Wiedza nie bankrutuje*! 
Zasługi naukowe. — Przeczucie śmierci. 

W Paryżu zmarł onegdaj słynny uczony, chin- 
ba Francyi. jeden z ojców nowożytnej chemii, pro- 
fesor uniwersytetu paryskiego, członek Akademii 
nauk | senator Marcelin Berthelot. Przyszedł na 
Świat dn. 25 października 1827 r., jako syn leka- 
rza; prace w zakresie chemii wcześnie nań zwró- 
city uwagę uczonych i wyniosły go na katedrę 
profesorską. 

FZamianewany podczas oblężenia Paryża pre- 
zydentem nankowego komitetu obrony, zajmował 
się gorliwie fabrykacyą prochu, uitregl.ceryny, 
dynamitu ! dostarczaniem tych materyałów wylu- 
chowych do obrony miasta. W r. 1873 wszedł do 
franenskiej Akedemil nauk na miejsca Dniamela, 
a po ustąpieniu Pa-tenra, objął po nim godn=ść 
sekretarza Akademii. 

Po ukończeniu wojny rozpoczyna się polityczna 
dzla?zlność Berthelota. Przy wybarach jenereinych 
w lutym 1871 r. otrzymzł Berthelot 30.913 gło- 
sów, mimo że zupelnie nle stawiał swej kandyda- 
tury i wszedł dn parlamentu jake deputowany. 
W r. 1876 zostzł zemianowany naczelnym inspe- 
ktorem wyż:zych zakładów naukowych, w pięć lat 
później powclano go jako członka dożywotniego 
do senetu. W posiedzeniach seuatn brał zazwy- 
czaj tylko wtedy ndział, gdy obradowano nad 
kwestyami wychowania; przyczynił się niemało, 
jako referent, do zreformowania szkćł elementar- 
uych. Od grudnia 1886 do maja 1887 był Ber- 
thelot ministrem oświaty w gabinecie Gobleta; 
nstąpił z tego stanowiska, gdy gablnet poda? się 
do dymisyi. Później był ministrem spraw zagra- 
nicznych. 

Umysł głęboka filazufczny zwrócił na siehie 
uwagę całego świata polemiką z Brnnetlerem, 
który narzekał na „bankructwo wiedzy*. Berthe- 
lot wykazał Brunetlerowi całą hezmyślność tego 
narzekania. 


JOHANNES JENSEN. 


Anna i jej krowa. 


Na jarmarku w Hvaljsundzie, na placu, gdzie 
sprzedają bydlo, staia jakaś staruszka, a obok 
niej krowa. Stala ua uboczu ze awoją krowiną, 
nie wiadomo, czy przez skromność, czy może wia- 
śnie chciała tem zwrócić na siebie uwagę. Stała 
spokojnie, chustkę zsunęła z głowy nieco na czo- 
ło, osłaniając się od słońca i robiła pońezuchę, 
której już aporo zwinęła w gruby wałek. Odziana 
była według dawnej, ładnej mody w spadnicę bar- 
wy indygo, zdaleka jog przypominającą zapach 
garuka. w którym się ruzrabia farby — zapadłą 
pierś ukrywała brunatna krzyżówka szydełkowej 
ruboty. Chustka na głowie była pomięta, znać na 
niej było, że składano ją wielokrotnie, drewuiane 
trepy miała achodzone, ale czyściutkie. W siwych 
włosach tkwił piąty drot, ilekroć odpoczywały jej 
stare, syracuwaue palce. Stała z usayma zwróco- 
nomi w strong muzyki, dolatującej x jarmarcznej 
budy lub rozylądała się nieco po ludziach i by- 
dle, które obuk niej targowano. Otaczał ją ze- 
waząd gwar | ryk, rżenie kuni i wrzawa od stro- 
ny wybrzeża, do którego przybijały łodzie, nawo- 
ływaoia kuglarzy i uderzenia bębna, ale ona sta- 
ła cichutku na słońen i działa sobie pończochę. 

Obok niej, głową dotykając niemal jej łokcia, 
stała kruwa, z ubwisłym brzuchem i nogami na 
zewnątrz odwiniętemi i przeżuwała. Była to kro- 


Zastawion 


wa stara, ale apetyczna, zdrowa, dobrze utrzyma- 
na. Tył i uda miała nieca kanciaste, ala zresztą 
wszystko było na niej nienaganne, wymiuna wy- 
prężone, kosmate, a ladne, czarne z bialem rogi, 
wykazywały nie nazbyt dużo krążków. Stała 
z wilgotnemi oczyma i żuła po raz dragi pokarm 
zawsze od lewej kn prawej stronie poruszając dol- 
ną szczęką, a gdy przelknęła porcyę, obracsła stę 
1 rozglądała, wracając zaraz do dawnej, spokojnej 
pozycy!, oczekując drngtego kęsa, aby jej e gar- 
dla wsanął się do zęby. Była to zdrowa, obiecn- 
jąca krowa, która jnż przyszła do lat roz znania 
1 przeżyła wszystko, eo może spotkać krowy; wy- 
dawała na świat cielęta, nie mając prawa zob'- 
czyć ich lub polizać, w spokoju spożywała swoją 
„Strawę | dawała mleko. A teraz przeżuwa sobie 
tu, równie dobrze, jak gdziekolwiek indziej, wy- 
machując ogonową wiechą. aby odepnać mu<zy- 
ska. Sznur starannie owijał jeden z rogów, bo 
przecież nie ucieknia — a dziś miała nowiuteńki 
sznur, nie ten stary, cienki, rozkręcony, którego 
używano na codzień. tara Anna chciała, aby ona 
— a mianowicie — krowa dobrze się wydała. 
Była to sztuka jak raz do bicia, to też nie- 
bawem jakiś człowiek pudszedł, począł ją oglą- 
dać i raz w raz wgniatał palce w jej grzbiet, 
co ją trochę obrnszyło, ale nie zdołało wywołać 


gniewu. 

— Ile za tę krowę, babko? — zapytał męż- 
€zyzna, przenosząc swój hystry wzrok e krowy na 
Annę. Anna dziać nie przestawała. 


Japońska Kwiaciarnia! 


w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej L. 48, 


(obok przystanku kolei elektrycznej). 


dał za wygraną. Praysadził się do drzwi! wywalił | 
je 2 zawias, poczem znowa wpadł do kuchni, ale | niezmiernie wiele, a niektóre jego odkrycia były 
że był widocznie wyprowadzony z równowagi, więc | wprost przełomowe. 


Wiedza chemiczna zawdzięcza Berthelotowi | iwnnść ludzka była i jest zawsze najlepszem po- 


W pierwszych zaraz pracach 
postawił teoryę wieloatomowych alkobolów. W za- 
kresie pomiarów termnochemicznych badania jezu 
są bardzo ważne i właściwie stanowia wraz z ba- 
daniami Julinsza Thomsena. główną postawę tej 
gałęzi nauk chemicznych. Głównym jednak przed- 
miotem jego pracy była synteza chemiczna, to 
znaczy reprodukcya substancyj, składających ciała 
organiczne. Przed nim zajmowano :ię głównie 
analizą, Berthelot dapiero dokonał szeregu syntez, 
która chemię organiczną pchnęły na nowe tory. 
Również w zakresie materyj wybuchowych po- 
czynił wiele odkryć, niejedno z nich mógł zasto- 
sować praktycznie na korzyść swej ejctzyzny pod- 
czas oblężenia Paryża. — Posuwując naprzód wie- 
dzę współczesną, zajmował się też e zamiłowa- 
niem historyą chemii i ogłosił kilka dzieł o al- 
chemii i alehemikach, o Lavolsirze, o chemii w 
wiekach średnich itp. W ostatnich latach życia 
pozostał nieco po za rozwojem chemii, zwłaszcza 
z tego powodu, że do rozwijającej się coraz bar- 
dziej chemii fizykalnej nie przywiązywał wag! 
i nie uwzględniał jej w swych badaniach. 

Śmierć zaskoczyła Berthelota wśród tragiczę 
nych okoliczności, zmarł bowiem w godzinę po 
śmierc! żony, z którą przez pół wieku żył w naj- 
szczęśliwszein małżeństwie. Berthelot był stałym 
sekretarzem Akademii nauk | dzięki temu, miał 
mieszkanie urzędowa w pałaca Akademii. W nie- 
dzielę Berthelot brał jeszcze udział w posledze- 
niu Akademii, objawiał jednak wielki niepokój 
1 troakę, ponieważ żona leżała chorr. Pani Ber- 
thelat była już od kilku lat dotknięta ciężką cho- 
robą serca, która w ostetnich dniach przybrała 
bardzo niekorzystny zwrot. To też Berthelot opu- 
ścił salę obrad przed końcem posiedzenia, żegna 
jąc kolegów słowami: 

— Muszę wrócić do domu, aby zobaczyć, co 
się dzieje x żaną. 

Poszedł prosto do domn i zapytał o stan zdro- 
wla żony. Wiadomości brzmiały bardzo niepoka- 
jaco. Głębako zasmucony, obawiając się każdej 
chwili katastrofy, położył się na kanapie w poko- 


ju, przytykającym do sypialni chorej. 

O godzinie 6 wieczorem wszedł do pokoju Da- 
niel Berthelot, który podobnie jak ojciec jest pro- 
fesorem fizyki i chemii w nniweraytecie, i rzekł: 

— Skończyło się, mama nie żyje. 

Berthelot zerwał się z kanapy. Przez chwilę 
wpatrywał stę osłupisły w twarz syna. Potem 
chwycił się ręką za serce, cichy okrzyk wydarł 
się z jego piersi. Nagle zachwiał się i upadł na 
kanapę. Śmierć nastąpiła w jednej chaili. 

Przerażeni trzej synowie otoczyli zwłoki. — 
Czwarty syn znajduje się w podróży. Jeszcae przed 
kilku dniami mówił Berthelot do synów : 

— Jeżeli wasza matka umrze, nie potrafię jej 
przeżyć. 

Wspanialy pogrzeb Berthelota odbył się na 
koszt państwa. 


L księgi naiwności ludzkiej 


Paczciwa „fundatorka* 


Niewyczerpaną jest ta rubryka. którą co kil- 
ka tygodni ilustrujemy nawemi wypadkami. Na- 


— Nie na sprzedaż — odparła. T ahy skończyć 
wszelką rozmowę, ujęła druty jedną ręką, a drugą 


energicznie utarła nasa. Człowiek odszedł, ale jak | 


gdyby ociągnjąc się, gdyż nie mógł oderwać oczu 
od krowy. 

Wkrótee putem jakiś elegancki, wygolony rze- 
żnik śmignął po rogach krowy trzeinką i opuchniętą 
ręką szybko po niej przeannął. 

— Tle chcecie za krowę? 

Stara Anna najpierw popatrzyła na krowę, która 
pohożnie mrużyła oczy przed trzciną, poczem od- 
wróciła głowę I zdawała się dostrzegać cos w dali, 
eo pochłonęło całą jej uwagę. 

- Nie na sprzedaż. 

I skończyła. Nasz kapiec pomknął dalej w swoim 
krwią popryskanym płaszczu od kurzu. Niedlugo 
potem znalazł się znów nabywca. Stara Anna po- 
trząsła tylko głową — krowa nie jest do sprze- 
dania. 

Skoro tę samą adpowiedź dała kilku ludziom, 
rozeszło się po jarmarku. Jeden z tych. którzy już 
przedtem popytywali się o krowę, powrócił I chciał 
wreszcie dobić targo, dając wcale pokaźną sumkę. 
Stara Anna nie zgodziła się, po pewnej walee, ale 
stanowczo odmówiła. 

— (zy już może sprzedana? — zapytał. 

— Nie, bynajmniej. 

— Dlaczegóż wlęc stoicie tu 1 paradujecie ze 
swoją krową razem ? 

Staruszka głowę spuściła, lecz działa zawzięcie. 

— Co? Dlaczego stoicie tu z krowa? — za- 


lem dla spekulacyi wydrwigroszów. 

Dnia dzisiejszego otrzymaliśmy dwa llaty w tej 
materyi: Komunikat ze starostwa. ostrzegający 
przed oszastwami aptekarza Schneidra, który in- 
sgratami swyvl „specyfików* zasypuje plama lu- 
dowe jak „Prawda“ i i, oraz list pewnego oby- 
watela, którego tragikomiczna naiwność zasługuje 
na opublikowanie w eelu nauczki dla innych „ua- 


Iwnych*. 
„Szanowna Redukcyo! 
Od pięcin lat jestem głuchy. Radzilem się 


wielu lekarzy, nawet i zagranicznych specyali- 
stów, ale żaden mi z nich nie pomógł. Zeszlego 
roku — jak to mówią — dalem za wygraną i 
pogodziłem się z mojem kalectwem. 

Raz atoli wpad mi w oczy inserat, że jakaś 
millonerka, odzyskawszy słuch przy pomocy ta- 


| kiego, a takiego aparato, poświęciła przez wdzię- 


czność, czy rudzaj ślubowania wielkie sumy na 
zakupno tych przyrządów i rozdania ich między 
blednych głuchych za darmo. Kto zatem nie sły- 
szy, niech się zgłosi do Paryża pod podanym 
ndresem, a otrzyma gratis takl aparat. 

Przyznaję, że cały ów inserat wydawał mi 
się z góry fanaheryą. Przeszedłem więc nad nim 
dn porządku dziennego. Ale słusznie zauważył oj- 
ciec rexlamy, Barnum, że pierwszych dwudziestu 
inseratów nikt nie czyta, potem rzuca się na nie 
okiem, putem się je studyuje, a w końcu idzie 
się zachwalany towar kupić. Tak było i ze mną. 
(Gdy mnie ów inserat coraz częściej wpadał 
w oczy, zacząłem sobie perawadować, że niejeden 
wynalazek został zapoznanym, że wiele rzeczy, 
które początkowo uważano za szwiudel lub uto- 
pię, okazały się potem fennmenalnymi pomysla- 
mi. A potem roznmowałem dalej — cóż stra- 
cęł Aparaty rozdają gratis, poniosę co najwyżej 
koszta przesyłki pocztowej, a niech tak przypa- 
dek sprawi, że ów aparat właśnie dla mnie na- 
dawać się będzie? 

Napisałem więc list pod wskazanym adre- 
sem — jeszcze dwa dni wytrzymałem n siebla 
w błurka ale trzeciego dnia oddałem go na 
pocztę. 

Za tydzień otrzymuję drukowaną ndpowiedź. 
Nieprzyjemnie mi się zrobiło, bo znowu trudno 
sobie wyobrazić, aby te aparaty tak masami gra- 
tis rozdawane, że aż drukują formularze z odpo- 
wiedziami. Czytam i powoli twarz mi się wydłu- 
ża. Testatorka, zacna bardzo osoba i filautropka, 
fundując dla biednych głuchych 12.000 sztnk te- 
go aparatu, swoją drogą bardzo kosztowuego, bo 
po 500 frauków sztuka, zapomniała dofundować 
do niego jakiś „pęcherzyk eufemistyczny*, beg 
którego ten aparat jest niekompletny t nie do 
użycia. Kto więc chce z łaski fundatorki koray- 
stać, ten otrzyma ów aparat, ale na założenie 
w nim wsjomnianego pęcherzyka należy posłać 
65 fr., przyczem 435 franków zyskaje się na czy- 
sto, bo 500 franków cały ten interes kosztuje. 
Następował potem opis tego aparatu, nłeomyłne- 
gn 1! mezawodnego, dołączona były tysiące ate- 
stów o jego skuteczności, nawet ad osób tak wy- 
suko położonych, jak markiz de Prinetti, kalążę 
Duodez dł Fanfulla i wieln iqnych jeszcze, mia- 
nowicie za stanu duvhownego, 

Te liczne ateste poczęły mnie zastanawiać. 
Walczyłem ze sobą i kląłem w dachu testaturkę, 
czemu o pęcherzykach nie pamiętała. Sto razy 
powtarzałem sobie, że to wszystko jest nędzny 
RDZA 


pytal handlarz g gniewem. — (zy tu wlasna 
krows ? 

Tak, a jakżeby nie? Naturalnie, ża jej 
krowa. Dyé ją miała od clelęcia. Przyszło jej na 
myśl, że może opowiadaniem udobrucha szło- 
śnika, więc mu nie żałowała. Ale on jej prze- 
rwał 

— (zegóż tu stolcie i lndzi macie za glu- 
peńw? 

— Ach Boże!.. — westelnęla Anna i umil- 
kła nieszczęśliwa. Dzieje dalej, jak nieprzyto- 
mna, nie wie, gdzie oczy zwrócić, tak jej przy- 
kro. A człowiek ów naciera dalej rozgniewany. 

— Pytam, czyście przyszli na jarmark kpić 
sobie z ludzi? 

Na to zaprzestaje Anna dziania, A odwlązu- 
jąc szuur z rogu krowy i gotując sły do drogi, 
patrzy serdecznie i z prośbą w oczach do han- 
flarza: 

- To taka samotna krówka — zwierza mu 
się w zaufanin — taka samutna krowina! Mam 
ją przecież tylko jedną w mojej maluskiej chu- 


| dobia i tak rzadko schodzi się z innemi bydlą- 


tkami. Mieszkam daleko od ludzi. Pomyślałam so- 
bie, że zaprowadzę ją na jarmark, gdzie spotka 
się z innemi i rozerwie się trochę — myślałam, 
że to przecież nikomu nie zawadzi i przyszłyśmy 
tu. Ale nie jesteśmy na sprzedaż i już sobie wra- 
camy. A także przepraszamy. | bywajcie zdrowi. 
Dziękujemy pięknie. 


kosztowności złote i srebrne, oraz zegarki wykupuje bez kosztów celem zakupna po 
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EMIL GOLDWASSER, magazyn zegarmistrzowska - jubilerski 


w Krakowie, ulica Grodzka L. 58. 


Wielka sposobność do zakupna kwiatów ciętych, 


don:czkowych i sztucznych. A 


takład ogrodniczy Półwsie Zwierzynieckie 29. Kazimierz aliciński. 


szwlodel i ste razy myślą wracałem do tak en- | 


dawnego aparatu. Aż rag posłałem pieniądze do 
Paryża i żądane poświadczenie dnóch sąsiadów, 
że jestem człek ubogi I nle mogę subie aparatu 
knpić. 

Po dwóh tygodniach otrzymuję odpowiedź. ża 
ufundowane vrzre testatorkę tuly na razle wy- 
szły, że trzeba dopiero podawać du sądu o spra- 
wienie nowych na koszt fundacyi, co zabierze xe 
6 miesięcy czasu — są natomiast do nabycia tuby 
na sprzedaż przeznaczone, z których jedną „Insty- 
tucyu* gotuwą jest sprzedać mi po cenie samoko- 
sztu, tj. za 1OU fr. Jeżeli nie chcę tak długo eze- 
kać, tu po nadesłaniu jeszcze 100 franków aparat 
odwrotnie otrzymam 

Na to odpisałem im krótko i węzłowato, ża 
lędę czekał na tuby, sprawiona przez testatorkę 
| prasiłem, sby mi taką tubę w swviin czasie prey- 
stanu, lub zwrócone 65 franków. 

Dopiera po miesiącu «trzynułeni odpowiedź, 
że pudanie o asygnatę z kapitsłów fuudacyt wply- 
nęło już dv ministerstwa, że sprawa się nieco prze- 
rlągnie, ale jeśli fabrykant nie zrobi zawodu, to 
za A miesięcy aparat w całeści otrzymam. Do li- 
stu dołączane były nowe atesta, aż frapujące swem 
zachwalaniem apzratu. 

Mialżem 8 miesięcy czekać, skoro za głupią 
stufrankówkę mógilym się guraz z lmtźmi porozu- 
miewać? Począł mnie gryść robak niecierpliwości 
Po sześciu tygadntach posłałem sto franków, gro- 
kąc, że jak aparat będzie dynbla wart, to skandal 
zrobię. 

Jakoż przyszła skrzynka, z jakimś rozkręcauym 
MA 5 części fletem, który cieńszym koficem mia- 
dem przytykać do ucha, a do grnhszegu minno mi 
gadać. Złożylem gu i robię próby, ule ani tyle 
niw nle słyszę co w trawie piszczy, ina Im kto 
bardziej do jednego kuńra wrzeszczał, tem większy 
szum czułem w narach. Myslę suble: może żle 
Bkręcony albo co 1 idę g nim do lekarza, aby go 
lepiej złożył. 

Doktór, ogląduąwszy tu całe hakus pokus, za- 
czął alg tak spazmatycznie Śmiać, że mnie aż lęk 
o niego zebrał Fokazał mi, że cały aparat jest 
najprostszym szwindlam, krzywą rurą bez żadnego 
mechanizmu, a co najfatalniejsze, że w środku nie 
byłu żadnego „pęcherzyka eufemfstycznegu*, któ- 
ry aż 65 fraików kosetował 

Na trzy reklamacje nie odebrałem » Paryża 
odpowiedzi, a kartka korespondencyjna z Imperty- 
nencyam|i. wróciła jako nieprzyjęta. ., 

Tak wygląda dobroczynność fundatorki. która 
zajomniała w testamencie o „eufemistycznych pę- 
cherzykach* ! 


Z——K w 


60 słychać w mieście? 


Kraków, dniu 23 marca 1907 


Wiosna przywitała naa wczoraj znowu śniagiow, 
kióry ubjelił cata mlasio, ale przez dzień atajal. Nje- 
bo bylu przez cały czas zachmurzone, zimno panowało 
przenikliwe, tak, że właściwie wiosny my nie cenii, 
| zdaje mę, że jeuncze długu czuć jej nie będziemy, 
chociaż oa rynku pojawily mię już kwiatki, t. zw 
kuleżyczki | lo nie sztuczne, ale wieże, zerwane pod 
kopcem Krakamn i Kościuszki. Bo jeszcze zima nie 
zrzekla się swego władztwa 

Zawczećnie jeszcze! Miły gość pojawił się wozo- 
raj, prawdopodobnie jeden x pierwazych tego roko, 
w Podgórzn. Oto w tamtejszej ekapozyturze nolicyi 
zjawił się motyl, prawdziwy 
leńatwo na polu, ala przyniesione do ciepłego biura, 
odzyskało życie i zaczęło truwsć wesoło jo pokoju 
Żuwczeany tu byl zwiastan wiosny, zawczesuy, bo je- 
szeme ziniuq porządne, więc też motylek tan, z taką 
radością witany przez wazyatkich, po kilku godzimacii 
życie zukuńczył. 

Z teatru miejskiego. Wannwiaca w niedziel kro- 
wchwila Ad. Abruhamowicza | R. Rnszkowakiego p. n. 
„Mąż z grzeczności* mie była grana w Krakuwie ud 
lat jedennetu. Krotochwila ta utaleutawanej spólki ko- 
medyopisnrskiej cieazyła się, jak wiadomo, na adenach 
polskich madzwyczajnem powodzeniem. Niejedna wg- 
drowna trnpa w Królestwie i w Galicyi ratowała nie- 
raz uwój byt wystawieniem „Męża z grzeczności", ta 
tag krutochwilne pontacie Kapenelawiczów, Kapilanów, 
Petronel itd, mają jnż dziś w teatrach swoją trady- 
eyg. Chcąc od czaun do cznan przypomnieć pobliczno- 
kol sturazy repertnur komedyowy, dyrekcya po przyję- 
tej takim sakcesem komedyi Fredry syna: „OJ mlady, 
młody !* przystąpiła do wznowienia faray Abrahamo 
wiezu | IRqazkowskiegu. w nadziei, że świetny ich hn- 
mor urormałe w pożądany sposób kilka wieczorów ówią- 
traznago repertuaro. 

Ogłosznne'w kanie zamawiań dwa przedstawienia 
artyatów Hurg teatrn (na wtorek 1 śradę przyszłego 
tygodnia) nie przyjdą do skntku. 

_ Z Inlcyatywy kraj. Związku turyst. zbiera się 
jutro w naarem jujeńcie ankieta włnó-icieli 1 dzierżaw- 
ców boteli zachodmej Galicyi Myśl tę powitać należy 
z uznaniem, gdyż Związek hotelarzy ma doniosłe cele 
i zadania przed aubą. Wiadomo bowiem, że prócz hil- 
ku wzuruwych hoteli, znaczna część galicyjskich hoteli 


"ZABAWKI (Szi 


Lalki, Konie na biegunach i Gry towarzyskie 


poleca 
w wielkim wyborze i po możliwie niskich cenach 


pozeatawia wiele do życzenia I Związek będzie mial | 
ua celu neuwać te braki przez nudzlelsnia wzajemnej 
dorady w kwealyach mrządzeń, budowy i t. p., przez | 
wspólną reklamę Galicyi ua zewnątrz, celem aklerowa- | 
nin rachn obcych, jegu pudirzymywania i rozszerza: | 
nia, przez wspólne posiępowanie ca do zastępstwa in- 
teresńw i przaz zapoznawania alę z potrzebami Rtowa- 
rzyszenia. 

„Karta zbiorowa“ uprawniająca posiadacza do 
rozlicznych zuiżck w teatrach, w mazesch ete, uto ino- 
wacya, Jalą Związek Taryst. zaprowadza z dniem 5 
kwietnia dla swoich członków. Karta kosztować bę- 
dzie 3 kor. 

Legitymacya członka Zwigzka uprawnia posiadacza 
nudtu da zniżek w sklepach, do znacznego opustu w 
hatelach, w zdrojowiskach } uzdrowiskach. Szczególnie 
wałoe aą zniżki, przyznane wycleczkuwcom w Czarno- 
harskiem. 

Ku uczczeniu rocznicy powstania T. Kościuszki 
odhędzie się pochód w subotę 23-b. wm., który wyruszy 
z pud pomnika Mickiewicza wieczorem o gudz. € tej 

Zmiana nazwiska. Nawiegtnictwo zezwoliło Igna 
cemn Norze, adjanktowi podatkowemu w Krakowie, na 
zmlanę nazwiska ua Serzyński. 

Z „Eleuteryi*. W niedzielę d. 24 b. w. o g. 7 
wieczorem ndkędzie się dalszy ciąg pogadnuki ua ia- | 
mat: „Dlarzego jestem abstynentem* F W. poprzedniej 
pogadance wypowiedziała się zaledwie trzecia część 
zgłoszonych mówców, co spowodowało zarząd Tow. da | 
zarządzenia dalszego viąga pogadanki. Wstęp woluy 

Ze spraw kolejarzy. Wezoraj odbyło sig w kra- 
howskiej dyrekcyi kolei skrotynium głosów z całegu 
vkręgu dyrekcyi, oddanych przez kolejarzy na dwóch 
członków zarządn zakładu ubezpieczenia Lulejarzy od 
wypadków. Zakład ten jest instytucyą rządową. 

W skład zarządu wchodzi G delegatów dyrakcyi an- 
atryackich kolei państwowych i prywatnych, uraz 6 de 
lagatów kolejarzy, wybieranych przez głosowania. 
Przed kilko tygadniami zarząd ten został rozwiązany, 
a toztej przyczyny, że deleguci kolejarzy w liczbie 6, 
soy socyalińci, zażądali, aby, gdy prezesem zarzą- 
du jest członek dyrakcyi kvl., był nim p. Zeclietner 
były dyrektor Westbaliuu, miejsce zaatępcy prezesa ad- 
dano robotnikom i wysunęli kandydstorę niejakiego 
Galla, czyścicieła lamp na dworen wiedeńskim, na co | 
się dyrekcyjna część zarządu nie zgodziła, wabe: czegu 
rząd cały zarząd rozwiązał. Przy obliczenia wczoraj- 
szych głosów okazała się, że w krskowakiej dyrekcji 
kolajarze Szewczyk i Kantorek atrzymkli po przeazłu 
7000 głosów, a ich przeciwnicy najwyżej 54. — Obaj 
nowewybrani delegaci są socyalistami. 

Oszust aptekarski. Od dłażazega czasu ogłniza 
aptekorz Józet Schneider z Resicza oa Węgrzech w 
uposób wysoce natarczywy nietylko w rozmaitych dzien- | 
mkach, lecz także w kalendarzach awoja wyroby le- 
cznicze „Granatkapaclu*, „Autebeten* przeciw opilutwu 
i „Nantokapneln*. jakotoż wyrabiany przez „Apostel- 
apotheke” w indapeszcle Środek „Hanlapia Tuberiu* 
Na Węgrzech zakazano tych śrudków. 

Ponieważ przetworów tych ule zgłoszona również 
do sastr. winiateratwa apraw wewnętrznych, a akłsd 
ich jest nieznany, przelo należy je aważać za drodki 
tajemne, których obrót wedłng iatniejących przepisów 
Jest wzbroniony. 

Kwiatki pocztowe. Mamy do zanotiwania cieka. 
wy fakt. Krakowska policya przytrzymała przed kilku 
tygodniami dwńch emigrantów, Andrzeja Kordysia i Ma- | 
cieja Majowskiego i uwiadom:ła o tem atarcatwa w Kro- 
śnie i zwierzchność gminną w lwli koło Krosna, skąd 
abaj pochodzili. Lecz cu się atało? Uwisdomienie, zaa- 
dresowane du Iwli, poczta krakowaka wysłała da Włoch, 
Ba wyapą laolę. Municipiom w Tenli szukała tam Jędrka ; 
i Maćka, nle, uczywista, nie znalazło ich.  Wezoraj 
otrzymała pulieya krakowska swoje uwiadrmienie z po- 
wrolem. Na zwracie znajduja alę dopisek we włoskim | 
języku, który, u ile sig nam go dało sdeyfrować, brzmi 
na kohen: „menta captus'. Nie wiemy, czy się to od- 
nosi do urzędnika pocztowego, k'óry na kopercie po- 
prawił adres lwla pa Isola, ale... prawdopodobnie tak 

Czytelnia akademicka w Potgórzu. W Podgó- 
rzu zawiązuje się, jak już doncmliśmy, „Czyt 
akademicka“, mająca 7a zadanie zgrurować w sobie 
podgórską młodzież akademicką bez względu na prze- 
konania polityczne, celem wzmożenia ruchu umyełowe- 
go i towarzyskiego wśród m/adzieży, która do dziś 
dnia nie miała etowarzynzenia, w któremby się mo- 
gio skupiać. Statat Czytelni odesłano do namiestnic- | 
twa; o ila gu namiestaietwo nie zmieni lub nje od- | 
rzuci, to w pierwszej poławie kwietnia Czytelnia wej- 
dzie w życie. Powstanie Czytelni przyjęło obywatel. 
stwo podgórskie z wielką sympatyą. Blyśl założenia 
Czytelni rzncił p. Bronisław Trojnarski. 


p 


W Rynku padgórskim spotkać można czasem 
nawet kilku polieyantów. ale na dalszych ulicach 
policyanta na rstuo by nie znalazł. Podobno 
magistrat boi się ich wysyłać na dalsze ulice, aby 
təm nie potonęli w Lłovie, ale czyni*to ze szkodą 
dla ludueści, która tam jest wydaną na łup najrnz- 
maitszysh zł dziej. Z drugiej zaś strony dowiaduje- 
my się. że magistrat używa policyantiw do rozno- 
szenia zawiadomień. aktów, do różnych rzeczy. a 
tylko mie do służby bezpieczeństwa. co nawet ugro- 
mnie policynntów zniechęca. Woże p. burmistrz i po- 
se? Maryewski cok na to poradzi. Apelujemy doń 
w imieniu «gółu Podgórzan. 

Mały pogrom żydów urządził wczoraj w Pvdgó- 
rzu nieznany jakiś rabuś. Około 7 wieczorem włamał 
się on zapomocą żelaznego drąga do mieszkania p. Fer- 
tiganer przy ul. Rękawka ur. B i zaczął rozrzucać 
aprzęty, rozbił azafę i komodę, ale że robił ta nie tyle 
z antysemityzmu, ile z chęci zysku, więc nuk? wszy- 
stko. aż natrafil na szufladę, w której były kosztowno- 
ŝel i skradł z miej dysmentowe kolczyki, pierścionek 
z brylantem i kilka innych kosztownych drobiazgów 
Kiedy jnt miał uelekać, weszła do mieszkania właści- 
cielka 1 widząc „pogromcę* chwyciła go xa ramiona 
Silny zładziej wziął ją ręką za twarz, udepchnął i u 
ciekł. Policya podgóraka wdrożyła za nim śledztwo, 

Z Wieliczki donoszą uam: Wydział rudy powin. 
towej w porozumieniu ze starostwem wydał wszelkie 
potrzebne zarządzenia na wypadek powodzi. 

Woda ma Wiśle wprawdzie opadła, ale rzeka Raba 
przedstawia ciągle grożne niebezpieczeństwo 

Teatr Gabryeli Zapolskiej z wielkiem powodze 
niem jeździ po prowincył dując w każdem mieście je- 
duo przedstawienie tragi-farsy „Moralność paul Dul- 
akiej*. Szczególnem uznaniem cieszy alg p. Lenczew: 
ski, artysta teatru lwawskiegu w roli Zbyszka Dul- 
skiego | pp. Szbage, Kalinowska | i, 

„Bandytyzm* wa Lwowle. Slnżący dra Mikola- 
scha przyznał się wrenzcie, że afingował napad ban- 
dytów. 

Dziú rano w miejscu ostępowem dla ałnżhy, obok 
wieszkania dra Mikolnacha, znaleziono pieniądze, akra- 
dzione dr. Mikolaschawi w sumle 1.004 kor, Miejsce 
to wskazni snm Łatka. — Następnie Łatka zeznał, że 
napadł na mieszkanie dra Mikolascha wraz z trzem 
wapóluikawi, których nie zna: w cznuie rabonko żal 
mu się zrobiło słażbodawcy, więc wydari rabnsiom 
pieniądze, — Ci z zemsty przebili gu nożem. I t 
jest naturnluie kłamstwem. 

Naatępnie Łatka schował pieniądze do nstępn, bi- 
jąc się, aby bandyci ich nie zabrali. 

Kucharka Panczyszynówna nie o taj sprawie nie 
wiedziała i wypaszezono ją na wolność, 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 

Sobatu: „Naleg*, dramat w 4 akt. St. Przyby- 
nzewsakiego 

Nłedziela a godz. 3 papot. 
ue*, kam, w 3 akt, C. Krantza, 
lewski (cany zniżana do polow 

Niedziela n godz. 7: 
kem w 3 aki. Abrahamowiczu i Raszkowakiegu. 

Poniedziałek: „Dziady*, sceny dramat w 7 
akt. A. Micklewicza (ceny zniżone do połowy. 


„Ach to Zako-zd 
przerobił A. Wa- 


Niepokoje azerzą się coraz gwałtowniej, ogar- 
niając nowe dystrykty. Także chłopi bukowińscy 
msilują tu i ówdzie przejść przes granicę 1 pobu- 
lać w Rumunil. Z Czerniowiec wysłano pułk ple- 
choty nad granicę. 

Rząd rumuńsk! zmobilizawał wojsko, ale wielu 
olicerów nie chce przeciw chłopam używać brani. 
Mimo to w Platza, Michajlenaa i I. przyszło do 
hardza krwawych starć. 


Czerniowce. Borruchy ugrarue w Mołdawii 
przerzuriły się już na Bukowinę. Dzisiaj nadeszly 
tu doniesienia, które opiewują, że chłopi z powia- 


| tów Seret I Suczawa potajemnie przekradają się 


przez granicę i przyłączają się do rumnńskich chła- 
pów. 

W (zerniowcach stojący pułk piechoty otrzy - 
mał rozkaz pogotowia do wymaraeu na granicę ru- 
muńską. Na granicy patrolają żandarmi. 

Jassy. Całą okolicę mlasta Jassy ogarnęły roz- 
ruchy. W Jassach i okolicy znajduje się 8000 
żołnierzy. Miejscowość Paprikani stoi w plomie- 
niach. 

Czerniowce. Rozrnchy agrarne przenoszą się 
na Wołoszczyznę. Zgromadzenie chłopów w Plo- 


Z Oddziału kolarskiego „Sokoła* w Podgórzu. | jessi uchwaliło domagać się od właścicieli ziem- 


Dnia 20 b. m. odbyła się daroczne wnlna zgromadze- 
nie, do zarządu wybrani żoatali: oaczelnik. p. Fr. 
Lanartowicz, zastęp. raczej. p. Ed. Mazur. zekretarz. 
II kapitan. p. Fr. Fiałkawiez, II. kapitan. p. A 
Morns, skarbnik. p. F. Robulaki i gospadazz, p. J. 
Kalczyński. 

W dniu 7 kwietnia b. r. urządza Oddział kolar- 
aki uroczyste otwarcie gezonu w arll Sokola w Ped 
górzu; na program złożą wię: rozdanie nagród człon- 
kom oddziała za torówki z r. 1906, popis Padgór- 
skiego kółka cytrzystów pod kierunkiem p. Machy 
monologi, deklamacye 1 tańce, 


skich zniżenia czynszu dzierżawnego  Aresstowu- 
no pewnego podoficera w czynnej siużbie, za poil- 
burzanie chłopów. 

W okolicy Romany panuje zupełna anarchia. 
Miejscowość Nizluzu leży w gruzach. Dotychczas 


zmis'czona 40N włości. 8000 zbiegów znajduje się | 


w bardzo wielkiej nędzy 

Czerniowce W okolicy Platra Neamt zaatako- 
wall chłopi pułk wojska. Sześciu żołnierzy zginęła, 
32 odniosło rany. Chłopów padło 32, 57 adniosło 
rany. Aresztowanu 250 chłopów i odatawiono da 
sądu 


„Mąż z graeczności*, | 


W Zeapyi przyszło do starcia z wojskiem. Cate- 
rech chłopów zginęło. 

Czerniowce. Czerń 4000 chłopów próbowała 
siłą wedrzeć się do miasteczka Daraho|. Ducho- 
wni uajróżno starali się odwieźć chłopów od tego za- 
miarn. Zawezweno woisko. Gdy chłop! nie usłnebali 
wezwania da eofulęcia się, zaatakował ich silny 
oddział konnicy szablami. Wielu zginęło. hardza 
wielu odniosło rany Po szarży chłopi cofnęli się. 

Czerniawca. Onegdaj napadło 500 ehłapów na 
Michajleny. Wojsko wyruszyło przeciw nim. Pre- 
fekt weewał oficerów. aby kasali żołniersom streg- 
lać. Ofiterzy odmówili. Gdy chłopi zaatakowali 
wojsko, padły strzały. Dziesięciu chłopów padło 
na miejscu. a 25 odntosło runy. Qdeerzy zarzą- 
delli rewizyę karabinów i snalazłszy 10 żołnierzy, 
którzy strzelali, kazali ich uwięzić. 

Bukareszt. W Waeluiz wybuchły rozruchy 
ponownie. Uddział wojska dał ognia. Dziesięcin 
chłopów zginęło, a pięciu odniosło rany. Wieś 
| Radulanncei zostala zupełnie apustoszaną, 

j Czerniowce. Z Rukaresztn wysłano wczoraj 
artplerjy do Wazlniz, gdzie wtargnęło 2000 
| chłopów Prefekci są bezsilni Chłopi rabują. 

Wiadeń. „Wiener Allg. Ztg.* danosi z Botu- 
szan: Chłopi oświadczają prefektom, że chcą tyl- 
ka wypędzić żydów z kraju: gdy się to atanie, 
| obejmą nazad dzierżawy na starych warunkach. 


Teh gramy „Nowin*. 


dyrekcyi poczty. a ` 

Lwów. Na wczorajszem posiedeeniu rady miej- 
skiej radny Rucker postawił wniosek nagły, aby 
prezydyum miasta- zaprotestowało u afer kumpas 
tentnych przeciwko zamiersonemu rozdziałuwi dy- 
rekcyi poczt i telegrafów na zachodnią | wachu- 
dnią, Wniosek teu uchwalono. 

Z Qumy. 

Paterehurg. Na dzisiejszem posiedzeniu Dumy 
prezydent tżłołowin odczytał zgłoszone wnioski u 
unlewaźnienie wyborów z Penzy, Toholska Í Ka- 
tugi. Dalej odczytał prezydent doniesienie, pudpi- 
| sane i umotywawane rzez 34 posłów w sprawia 
| uaruszeula nietykalności poselskiej posła perm- 
sklegu Sig: W końcu zawiadomił Goławin, ża 
87 posłów spłostły wniosek a amnuestyę. Izba prey- 
| atapita do wyboru komisyj. 

Matropalla katolicka w Roayl. 


wyznaniowych w ministerstwie spraw zagrani- 
czuych Wiadimirow wyjechał de Rzymu abj tam 
konferować we ważnych sprawach datyczących 
katolików. <a 

Przy tej sposobności ma być umówioną także 
sprawa metropolii katoliekiej w Rosyl. Jaka kan- 
dydat w pierwszej linii uchodef tutaj biskup s Pło- 
cka Apollnary Wankowski. 

Zamierzone manawry floty nlamleckiej- 

Londyn. „Times* donosi z Peteruburga: Ta 
nie nie wladomu u rzekomych rokowaniach mię- 
| dzy Rosvą a Niemcami a zamknięcie morza Bal- 
tyckiego 

izba deputowanych w Paryżu 


Paryż 


nad interpejscyą w sprawie spoczynku uiedzielne- 
gu i w aprawle katąatrofy na „Jenie I stwier- 
dzeunle, kto ponosi alpowiedkiałność w tej okrę- 
towej katastrofie, 
Wojna w Śradkawej Ameryce 

Managua (Nikaragua). Wedle doniesień 
tro wojny z wieczuru dula 20 b, m. potwier 
| siẹ wiadomość o zwycięstwie wojsk nikaragu 


skich nal wojskiem Hondurasa | Salva Setki 
| trupów pokryły pobajawlako.” Nikaragnańczycy 
wzięh wielu nieprzyjaciół do niewoli, sdobyli 


2004 karabinów i wiele amunicyi. Podobno zajęli 
także jedno e miast portowych Handuraa. 


Jaka będzie pogoda w sobotę? 


Prugnosa wiedeńskiej stacyi metereologichnaj : 
Galicya zachodnia: Pochmnrno lecz często atone- 
esnie, mierne włatry, w nocy chłodnu w dzień la- 
godnie, dalsza polepszenie: , Ę 


> 2448 


NADESŁANE 


KRAKOW, L. 39. L piętra, 
{Mom Wgo Wład. Fischera), Linią AB. 
y 


Stału peng 


Potrzebni są roznosiciele, mi 
| starsi ludzie, Zgłaszać stę należy 
| „Nowin“, ul. Zacisze 7, parter 


wsk] 


ówno chłopcy. jak 
w administracyi 


raków, Grodzka 2 
handel przyborów doszycia i haftu. 


Izba deputowanych przyjęła projekt 
ustawy u grach | uchwaliła przystąpić da ebrad 


14 


zł 


Lwowska rada protestuje przeciw rozdziałowi | 


jot 


Petershurg. Jak donoszą szef aekcyi dla spraw q 


a 
pe] 


kład fortepianów, W. BARABASZ 


DROBNE OGŁOSZENIA Najnowsza książeczka BA AA 
minimum 50 haleray. | glo nabożeństwa | i S 
Poszukiwane. _ |DLAINTEMGENCYI e | 


OKRĘGOWY 


imi podradiciwa pracy 


w Krakowie === 
boieca 
1e-teralg, opuszczoną, her árad- 


nkaxala sie nakładem 


KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Wiadyskawa Miłkowakiego 


son ' na prowincji 


ullc: 


R a n E eoo | Popęhgki & Zimier 


rad. |W Imię Ojca i i Syna - - 
--. | Ducha Św. Amon. Kraków, Rynek 1.8 


Ze starych kaiąg orar z myśli własnoj 
sebrane madlit) przez 


ZOFIĄ z HR. FREDRÓW 
hr, Szeptycka. 


omów w Rosi 


Da sprzedania. 


zgowych i przyborów do 


ach sdinżny Awa myin- krawieczyzny 
ni SNA polecają u9Ra 
Perkale, Szyfony, Hafty 


iBR 


szwajcarskie i czeskie z pier- 
zyć 40 nalerzy p 


wszorzednych fabryk. 


 TRECOGEWYEK 


Wszystkie artykuły, wcho- 
dząca w sakreas handlu kn- 
raennegu, odatępuje po przy- 
stąpnych eenach handel pod 
firma 


WOJCIECH 
OLSZOWSKI 


W ERAROWIE. 
Maly Rynek, róg aliey 
RNapitalnej. |= 


Pierwszy Galicyjski Zoologiczny Zakład ORNIS“ 


aałaiany wsraku 1897 w Krakowie. 


Właściciel A. M 
kiw al. Sławkow 


tek, dostawca: 
16, zaprzeciw „G 


kich zwierząt 
i jedyny zakłui tego ru 
łym kraju. "gg 20-10 lot 
mość nabyta w kraju i 
ropie Cenniki za nadesłaniew 5 b 
rki. Poleca swoją hodowię i re- 
sprzedaż różnych rasowych 
ol uajmniejszych karzełków 
fo zajwięknzych olbrzymów. Mloda 
Baruhardy ud 46 złr. Z ptactwa ró- 
gołębia a 


żne czysta rasowe ku 
bażanty Itd. od 


arya. a żywsodś [6 dla ptaków, papug, 
e A ptaki MEA BRR ROSEN 
WASZ przed Hohemi mle fachowemi w braja latniejęcanci 


[raoa którzy z moją rzetelną firmą nie mają nie 
współnege takte tadnych zakładów tego zoo nie posiadają 

p (ZAM di L2 ZAKŁAD POGRZEBOWY 
Józ 


m Kraków, ul. Mikołajska 14, Tel. 248. 


efy wę 


uć dać: 


| 


LI PIASECKIEGO 


l Dio 1A ol Pioryośoka 1, 


PELERYNY 


damskie i męskie 
R oryginalne tyrolskie, nieprzemakalne 


poleca w włalkim wyborze najtaniej m. 


Anastazy Frotcz, Kraków, ul. Floryańska L. 17. 


a. 


PSETO REN 


Najpiękniejszy wybór 


Kart świątecznych 


ma na składzie 


J. DĘBKOWSKI 


handel papieru, 
Kraków, ul. Sienna EL. IL. 


= VW=”.NwW"M.JIRNF" "u ANNA 


HPE 


tw. Jana 6 (Hotel Saski) śiieżtiek kk 


Kandel towarów drobia- 


jka set par |3 
mie Praw- | £ 
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Fabryka wyrobów cukierniczych | 


a 
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PALARNIA KAWY| w Krakowie. ul. Poselska L. A 
wy wj |1 pod osobistym kierunkiem 
eani Krakow, poleca częściowo SS N 
i e e Pongi SESJĄ ROMUALDA PIECZARKI 
RA przyjmuje wszelkie obstalunki i 
niy typ Kamy palonej SĘ E w zakres A wchodzące. ; 
najnowszym OE sj 


E, i najlepszym spc- 
aobem za pomocą 


KOKO GOO A OK 


pary] ś ANTONI HAWEŁKA 
99 == najniższych. W KRAKOWIE, x 


% cea. | król. Dostawca Dworu Auetro-Węgierskiego | król, Grecy! 

# poleca na Awięta: x 

R Winogrona „olkie. Jabłka tyrulukie, Ananazy świeża, Pulardy X 

JĄ sunjezie, Pasrtet z dzie EYKDY, Kwlczoły fanceraw ant Galarety 4 = 

x. Rolady, Szynkl prukakii i wostwalskie, Maļanezy | Galarety a 
ry 


bne, Wina węgiezskie. starą żytniówkę, Parter „dj Jk 
> WK KIK KICIA WOK WE IOIO 


QOV M. JAWORNICKI. 


peget 


a yirewny. 


| 
każdego, ktokolwiek- 
Ustrzegam yot 
utki lub ubrania 
| ażeby się nie dał uwieść ua oka RR wygiądającym na 
wystawach magazynów wiedeńskich ubraniom gotowym, które 
sni krojem ani odrobieniem ula mogą się równać » wykońcyonemi 
[ubraniami z mojej pracowni; w cenle różniey niema. A eatem 


taskawi Panawia! zamawiajcie zarzutki | ubrania 


u Zygmunta Chill, krawca w Krakowie, Wielopole 3, 
obok głównej poczty.] 


fraki i auglezy, — Wszelkie zamówienia na prowiaeyę 
nakuterznia się możliwie jak pajprędzej so 


INa post 
Ryby nydzone i marynaty 
Sygi rosyjskie, Łosoś, Flondry, Fiklingi znakoite 
Sledzie BARCA, ubierane, eztuka y4 bu! 
Kawior niesolon, 
Sery wazelkiegu rodzaju, krajowe | zagranizno 
Maslo Aescivwe i kachenae. 


Na święta 


Kielhasy wiejskie 

ony 

waskie, węgierskie, miatryackie i wawypańchte 
Kompletne dostawy świątecene 


Szynki 
Drób 
Wina reis 


Wypożycza si 


Farbiarniaipral Dla EROMA f OE EE e E 
pod Sma EJ HANDEL DELIKATESOW 
PIOTRA UTELSKIEGO # pod frog tua 


Kraków, ui. Karmelicka 17, 


przyjmuje do farlowauia, pranta Jab odczyszczania wsze]- 
kie niaterye jetwabue, wełniane, bawełniane, aksamity, $ 
korouki, dywany, firanki, kupy, ornaty, ubrania nęęskie 3 
i damskie, uniformy wojskowe, pokrycia meblowe i t. p. 

w całości lub proste. 284 
Zamówienia na prowincyę nskutecznia się jak najprędzej 
za pobraniem pocztawem 


ROCCA 


Teatr i sztuka. 


Zawiadamiam PT. Publiczność oraa wszystkie kółka anis- 
torskie w miejscu i na prowiacy, fè założyłem a dniem dzisiejszym 


Pracownię i wypożyczalnię 


kostyumów teatralnych i balowych 
pod firmą 
Tomasza Kwiatkowskiego. 
Mając długoletnią praktykę, wykonuję ja stylowo wedłog 
wnorów, jakich setuka teatralna wymaga. Kostyumy wyrablam 


na samówienia i do wypożyczania, po bardzo przystępnych 
eenach. Y. poważaniem 


T. Kwiatkowski 


Kraków, piae i Dominikański L. RZ 


L. AKSMANN 


Kraków, Floryaùńskn L. Bl. 
taż kuwe doia iai podiami za R wiw. 


£ 


a 


Ostatnie zamówienia 
na swięta wieikanocne 


przyjmować będę 

dia prowincyi w wielki wterek, dla miejacowych w wielką wai 
Józef Siermontowski 

Fabryka wyrobów cukierniczych w Krakowie. 
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Skiep korzenny w interesom miadan- 
Dobry iutereg! tory ime reteaneyy tetra ię 

rentujący, lat kilkanaście m dobrym 
skutkiem prowadzony, z odpowiedmiemi i dogodnem] ubikacyami, w więkicam 
fabrycznem miescie powiatowem bliska stacyi kolejowi sA, jest u wolnej 
ręki bee daiszogo pośrednictwa x powoda stowunków tamil inych pod dogo- 
dnemi waronkami do odstąpienie. Wymagana gutówka 5000 koron, reerta 
ma raty. W domu tym znajduje wię botel. Fliżaza wiadomość w interesie 
_ papierowym August Śamlicki Kraków, Karmelicka 6, 284 


ma ma mom KERRY AB RODU as. 


MAGAZYN MEBLI 
i Zakład tapicersko-dekoracyjny 


Kajetana Dudziaka 


w Krakowie, ulica Fioryańska L, 36, L piętro 


POSIADA NA SKŁADZIE: 
Kompletne urządzenia pokoi jadalnych, sypialnych i salonów, Biura 
amerykańskie oraz soty w-zelkiego rodzaju, Pokrycia, meblowe, mate- 
race, Poduszki, Kołdry. Portyery, Firanki i t. p. 


PODEJMUJE SIĘ: 


Urządzeń pojedynczych pokoi i kompletnych mieszkań, tapetowania 
tychże, zakładania firanek, stor, przerabiania mebli oraz wszelkich 
innych robót, w zakres tego zawodu wchońzących. 


e parme oann 
Prak W. Korgeckięgo 1 K. Wojzara w Kzekowia. 


